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KATOLICKIE PISMO LUDU KASZUBSKIEGO ~ 3 RAZYSTYGODNIOWO 


Jego Ekscelencja Ks. Biskup Kowalski w Wejherowie 


Wprowadzenie OO. Franciszkanów — Błogosławieństwo dla pracy ,Zrzesze Kaszebskii” 


Na skrzyżowaniu ulic Wniebowstąpienia 
i 12-go Marca gromadzi się lud, schodzą 
się bractwa i stowarzyszenia kościalne, dzie- 
ci szkolna, ustawiając się (worzą długi 
szpaler, duchowieństwo z ks. Dziekanem 
Partyka, przedsławiciale miejscowych władz 
i abywalele miasta z Burmistrzem i Śłaro- 
sią Morskim na czele, wyczekując Przewia- 
lebnego Ks. Biskupa. 


Godzina 9.30 

nadjezdża samochód, z kłórego wychodzi 
lego Ekscelencja Ks. Biskup Kazimierz Ko- 
walski. Dobrołliwy uśmiech Jago Ekscelen- 
cji ujmuja i zbliża, lud widzi, że nie przy- 
jechał w progi naszego gradu wyniosły dy- 
gnitarz, ale troskliwy pasterz trzody Chry- 
slusa, wiodący owiaczki Kościoln Katolic- 
kiago na wieczyste nwy zbawienia. 

Ks. Biskupa wiła jako gospodarz miasła 
burmistrz Barnard Szczęsny. Po przywitaniu 
się | podaniu do pocałunku pierścienia bi- 
skupiego delegatom urzędów i obywatel- 
siwu w uroczysiej procesji przy śpiewie 
„Kio się w opieke..." rusza pochód ul. 12- 
ga Marca pod bramy kościoła poklaszior- 
nego. Miasto przystrojane chorągwiami na- 
rodawymi | kościalnymi z bramami powital- 
nymi z napisam „Serdecznie witamy" wita 
kroczącego pod baldachimem arcypasierza 
naszej diecezji. 

Przed bramą kościoła 
czeka już lud, Wieńcami przystrejona bra- 
ma przed kościołem jak i front kościoła, 
skupieni Ojcowie Franciszkanie z sędziwym 
O. Prowincjałem wywołuja uroczysiy i na- 
bażny nastrój. 


Gaspodarz miasta witaj 
„Witam Jego Ekscelencją w murach Je- 
rozalimy kaszubskiej, wiam Was OO. Fran- 
ciszkanie w murach tego miasta — zaczął 
przemówienia Burmistrz — z kłórego Was 
ręka germańska wypędzia. Ich panowanie 
e do łych samych 
murów, da tago samego kościali 


„Przeminęi bismzrkowski i hiłerowski 
terror a kościół tan zosłał i z nim lud gradu 
Wajhera. Lud zawsze wiemy wierze ojców 
— tej wiary żadna sia nie przezwycieży 
| z serca ludu kaszubskiego nia wyrwie..." 

Zakonnicy wypędzeni 4 października 
1875 r. znowu 4 paqdziarnika 1946 r. obej- 
mują klasztor. 

„Niech wierzą ci, którzy pamiętają pra- 
łatów wejherowskich ks. Dąbrowskiego, Ro- 
szczynialskiego ; innych księży, że młodzież 
4 dzisiejsza pokolenie jast wierne zasadom 
Chrystusa i miłaści ojczyzny. Młodzież ta 
walcząca w obozach, więzianiach wyłrwa w 
tych zasadach i się nie załamie, a raczej 
ona przeciwnych łamać będzie. 


Jago Ekscalancja Ka. Biskup 
wrącza klucze 

Ks. Biskup przemówił do OO, Francisz- 
kanów i rzeszy wiernych. Nawiązując da 
czasu Powsłania Wielkopolskiego, w którym 
brał w dowództwia czynny udział, wspom- 
nial o współpracy QQ. Franciszkanów z po~ 
wsłańcami. Włedy lo nabrał wielkiego za- 
ułania do OO. Franciszkanów, która dziisaj 


nia jest mniejsze | jast zgodny z wolą: Pa- 
pieża i wypełnia wolę Boską oddając klasz- 
tor w rece Ojea Prowincjała, męczennika 
sprawy Kościoła i Państwa Polskiago z obo- 
zu Dachau, gdzie przetrwał 5 lał. Jesi spo- 
kojny i wierzy, że OO. Franciszkanie 
których obecny Ojciec Gwardiusz, Frankie- 
wicz, przychodzi z tej Osiaczny koło Lesz- 
| na z klasztaru OO. Franciszkanów, skąd 
| przybyli pierwsi ojcowie, — przejmą po- 
słanniciwo biedaka z Assyżu. 


W taj intencji ks. Biskup wręczył Ojcu 
Prowincjalowi klucze klasztoru, kłóry z ko- 
lei wręczy) ja Ojcu Gwardiuszowi. Po czym 
nasłąpila uroczysłe wprowazdenie do ko- 
ścioła i Msza św. odprawiona przez Ks. Bi- 
skupa w asyścia duchowieństwa. Po Mazy 
iw. Ojciec Prowincjal dziękując Ks. Bisku- 
powi przyrzekł kroczyć wiernie śladami 
św. Franciszka tutaj na ich nowej placówce. 


Ka. Blakup w wizytacji 

Pa uroczystościach kościelnych w pra- 
cesji odprowadzono ks. Biskupa do Sz] 
ala Najświętszej Pany Marii, gdzie zwie- 
dza i pociesza chorych. Nasiępnie udaje 
się ks, Biskup do Starostwa Morskiego, skąd 
do miejscowego „Cariłas”, gdzie jest obec- 
ny przy wydawaniu obiadów ubogim. O 
godz. 13,30 ks. Biskup udaja się do Domu 
P. W.i W. F Po przywiłaniu przez par. 
Trąckowiaka przy okrzyku zebranych i mło- 
dzieży: „Niech żyje Ks. Biskup” nasiępuje 


| PARYZ (SAP). W środę 2 października 
br. min. Byrnas wygłosił w klubia emary- 
| kańskim w Paryżu przemówienie: 
|  „Słany Zjednoczone slanowczo przeci- 
| wne są odrodzeniu połęgu militarnej Nii 
‘miec. Amaryka jest dumna ze swego współ- 
udziału w zwycięstwie w 1945 r., lecz nie- 
bardzo dumna z linii polityki, po klórej po- 
szla w 1918 r. Byrnes nie pochwala Idei 
Woodrowa Wilsona, lecz dodaja, że naród 
amerykański oczekiwał od swego prezyden- 
| da za wiele, dając mu zs mała poparcia. Ta- 
raz Ameryka wie, że świał jest jeden i że 
Ameryka nia może się izolować. Tak dlugo, 
jak długo Niemcy będe okupowane, armia 
amerykańska bądzia brała udział w okupa- 
cji. Amerykanie nie żądają żadnych !eryto- 
| riów, lecz Slany Zjednoczone są przede 
wszystkim zainteresowana w sprawiedliwym 
| i trwałym pokoju. 
Stany Zjednoczona — powiedział Byr- 
nes — przeciwstawiają się współzawodni- 
czeniu w walce a kontrolę nad Niemcami, 


| akt poświęcenia Domu. Ks. Biskup w gorg- 
cych slowach przemawia do mlodzieży. 


Zwladzenia Kalwarii 

Po łych uroczystościach w asyście ks. 
dziekana Parłyki i OG. Franciszkanów i 
Burmislrza miasła ks, Biskup zwiedza kal- 
warię wejherowską. Przejęty losem kalwacii 
w czasie okupacji, zachwycony był jej o- 
becnym wyglądem wyrażając uznanie ks. 
dziekanowi Parłyce, Burmistrzowi miasła i 
społeczeństwu za pracę włożoną w dzieło 
kalwai 


Wizyłując Zarząd Miejski błogosławił 
wszysłkim pracownikom Zarządu, aby pra- 
cowali jak ich przodkowia, : aby ła Jerozo- 
| lima Kaszubska ' stała się stolicą Kaszub. 
Wiłając się z przedsławicielam „Żrzesze 
Kasztbskji” red. Rempskim, podając mu 
pierściań biskupi do pocałunku, ks. Biskup 
zainiaresowal się pracą redekcji. Życzył ra- 
dekcji błogosławieństwa Bożego w jaj pra- 
cy nad ugrunłowaniem zasad katolickich na 
Kaszubach. 

Po obiedzia w plebanii ks. Biskup udal 
się da przedszkola przy ul. Św. Jana, gdzie 
dokonał uroczystego poiwięcenia przed- 
szkola. O godz. 18 opuścił lego Ekscelen. 
cja Ks. Biskup nasze miasto, które niew. 
pliwie długo zachowa w pamięci gościnę 
Dosłajnika Kościoła jaka zywe, lączące o- 
gniwo discezjan z ich arcypasłarzem. (jem) 


Ameryka chce współpracować nad pokojem 


nowa mowa Byrnesa 


| eo dałoby na nawa temu krajowi możliwo- 
ści wywołania załargów prób i podboju. 
Naród amerykański ma zamiar przyłączyć 
się do Francji, Związku Radziackiega i Wiel- 
kiej Brytanii, by nigdy w przyszlości Niem- 
cy nie mogły napaść Francji Ameryka jest 
zdecydowana tym razem nie adosobnić się 
w polityce izolacjonizmu, lecz przeciwnie, 
współpracować z innymi narodami w utrzy- 
maniu pokoju. 

Byrnes dodal, że lo Roassveli przedło- 
żył w lałcie Slalinowi i Churchillawi „de- 
klarację, dolyczącą oswobodzonej Europy" 

nakładającą odpowiedzialność na trzy pań- 
siwa za utrzymanie ich interasów na Balka- 
nach i obronę podstawowych zasad wolno- 
ści, określanych w laj deklaracji. Polityka 
Roosevelta — Iwierdzi Byrnes — była da- 
| lej prowadzona przez Trumana, kłóry nie- 
dawno oświadczyl całemu świału, że linia 
polityki, zainicjawana przaz Roosevelta, jest 
nadal programem rządu Słanów Zjednoczo- 


Pożyczka amerykańska dla Polski 


| WASZYNGTON. Amerykański bank eks- 
| portowo - importowy podal w środę w Wa- 
szyngłonia do wiadomości, że Polska ołrzy- 
leae a w fate 40 mil GEE 
rów. Umowa ła podpisana zosłala w środę 
w  Waszyngłonie po. człeromiesięcznej 
zwłace spowodowanej frudnościami dyplo- 


małycznymi. Spłała pożyczki rozpocznie się 
w 1951 roku i ma być dokonana w pólrocz- 
nych ratach roziożonych na 20 lał. Opro- 
centowanie wynosiło będzie 3 proc. Cała 
pożyczka zużyła będzie na zakup samocho- 
dow, maszyn i parowozów w Stanach Zje- 
dnoczanych. 


Echa wyroku 
norymberskiego 
w Niemczech 


NORYMBERGA (PAP), Wadług dotych- 
czasowych deniesień z różnych okolic Rze- 
szy, wyrok norymberski spoikał się z dość 
różnorodną oceną wśród niemieckiej opinii 
publicznej. 

Ce się tyczy prasy, la najwięcej krytyce- 
nych głosów z powodu częściowego tylka 
skazania oskarżonych, ukazało się w dzien- 
nikach w radzieckiej strefie okupacyjnej. 
Znamienny jest jednak fakt, ża da tych kry- 
tycznych głosów dołączył się również jeden 
z czołowych dzianników w złrałia brytyj- 
skiej „Telegrai". 

Dziennik tan połępia niawiaściwy przy- 
jazny slosunek dp 3 uniewinnionych przy- 
wedców hitlerowskich, kłórzy — jek pisze 
poczuli sią znów ważni”, Schacht raz- 
autografy, Fritsche wymienił sardecz- 
ny utcisk dłoni z dziannikarzem bryłyjskim, 
który przez tyle lal odpowiadał mu przez 
radio londyńskie. Uniewinnieni, zamiast za- 
chować się skromnie, udzielają wywiadów 
jak primadanny. Lud mialby zapewne w sio- 
sunku do nich tylko jedna żądanie: by pa- 
szli na szubienicę, ażeby sprawiedliwości 
słalo się całkowicie zadość. 

Większość dzienników bariińskich doma- 
ga się posławiania Papena, Śchachła i Fri- 
tszche'go przed sądem niemieckim jaka 
zdrajców. 


Na temał słanawiska samej ludności nie- 
mieckiej brak z natury rzeczy kompielnych 
informacji, 

Korespondent Reutera przeprowadził im- 
prowizowane wywiady z 20 szarymi oby- 
walelami Norymbergi. Żaden z nich nia bro- 
nit czołowego aniysemity niemieckiego 
Sireichera. Pewna kelnerka niemiecka po- 
wiedziała o wyroku na Goeringa: „Prze- 
cież nie można wieszać marszałka Rzeszy”. 
Wśród innych połowa sądziła, za Gaeringa 
nalezy słracić „inni zaś uważali, ża byloby 
lepiej skazać go na dożywołnie rohały w 
kamieniołomach o chlabia i wodzia. Więk- 
szość zapyłanych Niemców wyraziła opinię, 
ze kara 20 lat więzienia dla Speera jast 
zbyt ciężka. Wielu powifało z uznaniem u- 
niewinnienie S$chachia i Papena. Karespon- 
dent Reułera odniósł wrażenie, że jego 
rozmówcy wolaliby równiaż wyrok unrewin- 
niający dla admirała Doenitza. 


lak deniosła radia radio hamburskie, b. 
przewodniczący Reichstagu, Paul Loeba, 
stwierdził, że: „Alianci iraktowali askarżo- 
nych z takim humaniiaryzmem, jakiego ża- 
dan z nich nigdy nie wykazał w stosunku 
de swych ofiar". 


Z rozsądną aceną wyroku wystąpił nie- 
miecki przywódca  sacjaldamokrałyczny w 
zachodnich strelach okupacyjnych Schuma- 
cher, znany skąd inąd ze swych szowinisły- 
cznych deklaracji. Podkreślił on, że uniewin- 
nienie Papena świadczy o braku zrozumie- 
nia isłały narodowego socjalizmu, oraz mo- 
że zachęcić reakcję kapiłalistyczną i poli- 
tyczną do „szukania przyszłego oswobo- 
dziciela, który byłby gołów do najkrwaw- 
szych czynów, celem ochrony jej kieszeni”. 
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Zrzasz Kasrtbska 


3 problemy czedhosłowackiej, 
polityki zagranicznej 

PRAGA (PAF). W iałarasia polityki eze- 
chosłowackiaj leży, aby jedność | zgoda 
wielkich sojuszników, która doprowedzina 
do zwycięstwa nad nazistowskimi Nieincc- 
mi została wznowicna j utrwalone. Czecha- 
słowacji zalaży na tym, aby umowy scjisz- 
nicze w Teheranie, fałcie i Poczdamie ułrzy- 
mena zostaly jako całość į aby zarzadze- 
nia, co do których wielcy sajusznicy pore- 
zumie'i się w Peczdamie, t. j. odnazizowa- 
nie i damokratyzacja Niemiez, ukarznia 
zbrodniarzy wojennych, zniszczenia ich po- 
łancjalu wajennego i zaprowadzania kon- 
troli międzynarodowej nad wszelkimi tymi 
zarządzeniami w zupełności były wykony- 
wana, co stanowi warunki dalszego rozwo- 
ju polityki sojuszniczej w stosunku dp Nie- 
miac. Czechosłowacja uważa granicę pol- 
ską na Odrze za dafinitywną granicę slo- 
wiańską, a więc iaaa swoją granicę. 

Dla 'swago bezpiaczeństwa uważa za 
konieczne, aby i sojuszniczej Francji na za- 
chadnich granicach Niemiec zagwaranłowa- 
ne zosłało bezpieczeńsiwo. 

Dalszym kardynainym problemam cze- 
chosłowackiej polityki jest wysiedlenie Wẹ- 
grów; z półmilionowej mniejszości wegier- 
skiej ma się wymienić 100.000 Węgrów ze 
Słowacji za 100.000 Słowaków z Węgier, 
kłórzy na podstawie czechosłowacko-wę- 
gierskiej umowy z wiosny br. dobrowolnie 
zgłoszą się, do repatriacji. 

Przyłączenie Triestu do Jugosławii albo 
przynajmniej taki słaluł umiędzynarodawio- 


nego Triestu, któryby odpowiadał narodo- | 


wym i gospodarczym interesom tego naj- 
większego środkowo - europejskiego portu, 
4. i. interesom  sojuszniczej Jugosławii i 
Czechosłowacji przy uwzględnieniu intere- 
sów włoskich, austriackcih i węgierskich, 
jest również jednym z najważniejszych pro- 
klemów poliłyki czechaslowackiaj. Czecho- 
słowacja musi wywozić, aby za obca dawi- 
zy mogła zakupywać na rynkach zagranicz- 
nych potrzebna surowce i żywność; całe 
dziedziny czechosłowackiega przemyslu za 
lażna są od wywozu. Triest jest najbliższym 
Portem, z którym jeszcze z czasów ausiria- 
ckich Czechosłowacja posiada dogodne po- 
łączenia kolajowe a Morze Śródziamna jast 
dla Czechosłowacji bramą wypadową. Dla- 
łego wraz z innymi państwami slowiańskimi 


Popiera żądanie Jugosławi, aby Tres! da 
nioj zesłał przyłączony. 
— 
Szczecin aczekuja powrotu 
Polaków 


SZCZECIN (PAP). Państwowy Urząd Re- 
palracyjny w Szczecinie ukończył już przy- 
goławania do przyjęcia nowej tali repałrian 
tów z brytyjskiej strefy okupacyjnej. Po- 
wsłala placówka UNRRA, wydawać bądzie 
powracającym żywność na 60 dni. Przybył 
już pierwszy slalek z Lubeki przywożąc 
200 ton żywnaści, przygołowano niezbędna 
magazyny oraz 16 samochodów cięzaro- 
wych. Repafriacja będzie się odbywać ko- 
leją | drogą morską Lubeka — Szczecin. 
Pierwsza liczna grupy repatriantów już przy 
były. W bieżącym tygodniu zapowiadziane 
jest przybycie dużego transparlu, a nasłęp- 
nie 4 dalszych. Przewiduje się, że przez 
Szczecin przybywać będzie 100.000 repa- 
inantów miesięcznie. 


Strajk marynarzy 
w Stanach Zjednoczonych 
NOWY JORK (PAP). W środę pa pól- 
nacy rozpoczął się w Slanach Zjednoczo- 
nych drugi wielki strajk marynarzy w tym 
miesiącu. 25 tysięcy marynarzy opuściło pa 


æ 
H 
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Kwestia dunajska rozwiązana kompromisem 


Dabra wola stron — rozwiąze problem Triestu 


PARYZ (PAP). Na środowym posiedzeniu 
komisji gospodarczaj dla państw kalkańskich 
posłanowiono 8 glasam przeciwko 5 zamie- 
ścić w iraktacia pokojowym z Bułgarią zasa- 
dy wolnej międzynarodowej żeglugi na Du- 
naju. 


Wniosek ten został wysunięty przez Fran- 
cję jako kompromis pamiędzy poglą 
brytyjskim i amerykańskim domacającym? tie 
swabodnej żeglugi na Dunaju, a punkiem 
widzenia radzieckiego, iż decyzję w tej spra 
= powinne powziąć jedynia państwa nad- 


Kompromis w sprawie Triestu 


PARYŻ (Obsł. wł.). Komisja poliłyczno- 
terytorialna konferencji pokojowej po 6 ga- 
dzinach dyskusji nocnej przyjęła francuską 
propozycją kompromisową w sprawia demi- 
lilacyzacji Triestu. — Wniasak francuski prze 
widuja ułworzenia w Trieścia zgromadzenia 
ludowega i rady rządzącej oraz słanowiska 
gubernałora, mianowanego przez Radę Ber- 
pieczeństwa ONZ. 


Delegat bryłyjski Bennet uzasadniał sia- 
nawisko swa, domagająca się utworzenia 
urzędu gubernalors, wyposażonego w da- 
leko idące uprawnienia, tym, że obie stro- 


ny — włoska i jugosłowińska — stosują na 
derenie Triestu terror polityczny. 


Delegat radziecki wicemin. Wyszyński, 
ostro przeciwslawiał się wnioskom kryłyj- 
skim į amerykańskim, domagając się przed- 
lożenia spornych kwashi radzie ministrów 
spraw zagranicznych człarech mocarsiw, 
gdzie latwiej będzie osiągnąć porozumie- 
= 

Wicemin. Wyszyński o/gadz. 2.15 w no- 
cy posławił wniosek oœ odroczenie posie- 
dzehia. Wniosek ten upadł 11 głosami prze- 
ta * 


Sytuacja w Trieście 


BELGRAD (PAP). W Trieście odbyło się 
kilka wieców  prałesłacyjnych przeciwka 
poslanowieniam konferencji paryskiej. Przy- 
jęto rezolucję połępiającą projekt t. zw. li- 
nii francuskiej, kłóra zosłała przekazana 
Konferencji Pokojawaj. Podobne manifesta- 


klady słałków, znajdujących sią na wscho- 
dnim i zachodnim wybrzeżu Słanów Zjed- 
noczonych, żądając 30% prac, podwyżki 
płac. Na skulek sirajku Europa otrzyma tyl- 
ko polową kanłyngenfu węgla amerykań- 
skiego, przewidzianego na miesiąc wrze- 


Bez podłaża politycznago 

Prokurator brytyjski, sir Maxwell Fyfe 
podkreślil, ża nie należy dopatrywać się 
Fadłaża politycznego w fakcie, iż w łonia 
Trybunału panowała rozbieżność zdań w 
sprawia uniewinnienia 3 spośród oskarżo- 
nych oraz wsprawie skazania Hessa na do- 
żywolnia więzianie. Róznica zdań dołyczy- 
la wyłącznie oceny materiału dowodowego. 

-— 

Podział więźniów na 3 grupy 

NORYMBERGA (PAP). Skazanych pize- 
slępców wojannych podzielone na trzy gru- 
py. Pierwsza grupa obejmuja 11 osób ska- 
zanych na śmierć, druga — 3 przestępców 
skazanych na dożywołnie więzienie, a Irze- 
cia — 4 skazanych na więzienie ad 10 do 
20 lał, 

Trzy le grupy umieszczone w trzech od- 


dzielnych cząściach więzienia norymber- 
skiego. 
Specjalna komisja międzyaliancka opra- 


cawuje plan agzekucji. Ciała skazańców zo- 
sianą po egzekucji saalone. 
—— 


Generaiawie niamlaccy 
przerażeni 

LONDYN (SAP). Jak donosi „Daily Mail“ 
od chwili ogłoszenia wyroku w Norymber- 
dze, niepokój panuje wśród więźniów nie- 
mieckich, znajdujących się w- Bridgend 
(Anglia). Między więźniami znajduje się 
rearszełek von Rundsłsał i 157 generałów. 
admiralów i wyższych oficerów „Luftwaffa” 
(lotnictwa). 

Gazeła opisuje przerażenie łych ofice- 


cje odbyły się w okręgu Garycji. 

Strajk rokofników w mieścia trwa. 

lak donosi korespondent agencji Tanjug 
do strajku przyłączają się robotnicy coraz 
ło nowych przedsiębiorstw. 


rów, kiedy dowiedzieli sią a skazaniu ich 
byłych kolegów. 

Minisłerstwa wojny jeszcze nie pasta- 
newiło, czy niektórzy z tych oficerów bę- 
dą odasłani do Niemiec, by tam indywidu- 
alna odpowiadać za papałniana zbrodnie, 
iak ło przewiduje klauzula wyroku w No- 
ryrrberdze. 


Stany Zjednoczone 
domagają się baz lotniczych 
w islandii 


LONDYN (PAP). Karesponden! agencji 
Reutera dawiaduje się ze źródeł miarodej- 
nych, że Słany Zjadnoczone zamierzają za- 
wrzeć umowę z lslandią, w celu uzyskania 
baz na lslandń dla ułatwienia komunikacji 
lotniczej z Niemcami na przaciąg trwana o- 
kupacji. Rzekomo Słany Zjednoczona prag- 
ną wykorzystać lotnisko Kełlavik na Islan- 
dij oraz domagają się prawa siacjanowenia 
na dym lołnisku szeregu łechników i rze- 
czoznawców amerykańskich. 


Anglicy nie wiedzą o Serbo- 
Łużycach 

W rozmowie przeprowadzonaj z Mr. Zil- 
liacus'em brytyjskim posłem do Izby Gmin 
— zapyłany jaki jest pogląd angielski na 
kwestię obdarzenia niepodległością Serbo- 
Łużyczan, odpowiedział: 

Po za kilku specjalistami, Anglicy nie wie- 
dzą w ogóla, że taki naród istniaja. Trzeba 
bylo by najpierw coś a nim Anglikom opo- 
wiedzieć. 

O ziemiach zachodnich tak się wyraził” 

— lestem przeświadczony, ża la ziamia 
są polskie į polskie pozostaną, To czego do- 
kanaliście jesł waszą najlepszą branią. Tylka 


jeszcze wielu wrogów, a Niemcy wielu przy 
jąciół, Jeśli w pelni zaludnicia i zagospada- 
rujecie te ziemie, możecie być pewni, ża 
będą one należaly do Polski. 


Przemówienie Edena o stosunkach m 


ŁONDYN (API). W wielkiej mowie, wy- 
głoszonaj z okazji tygodnia propagandy 
ONZ, Anthony Eden oświadczył: „Wszyst- 
kie narody są obecnie w tej samaj parafii 
naweł na fej samej ulicy. Nie może już na- 
wał być mowy, aby udało się uniknąć ocie- 
rania się jednych o drugich. Tole? powin- 
niśmy znaleźć jakąkolwiek formę porządku 
światowego, inaczej będziemy zmuszeni 
znosić zgiełk i chaos światowy”.* 

Eden dał wyraz wol: „przełamania bra- 


ku zaufania i anlagonizmów, kłóra obecnie 
zatruwają stosunki między wielkimi mocar- 
słwemi*. Stwierdził on, że nia ma tak po- 
tężnego i tak bogalego w zasoby material- 
na narodu, kłóry nie zyskalby na współpra- 
cy z innymi narodami. 

Konłynuująe przemówienie, podkreślił 
cn, ża jego doświadczania w sprawach mię- 
dzynaradowych dowiodło, iż powodem 
niepowodzeń pomiędzy państwami był za- 
wsze czynnik ludzki a nia wadliwa działa- 


iedzynarodowych 


nie systemów międzynarodowych.  „Prze- 
łamcie brak zaufania i anłagonizmy zalru- 
wające obecnie słosunki między wielkimi 
mocarstwam — oświadczył Eden — mo- 
carstwami, które jeszcze tak niedawno by- 
ły sojusznikami, m włedy sysłem obecny 
Narodów Zjednoczonych będzie funkcjono- 
wał dostatecznie dobrze, aż do chwili, gdy 
rządy będą gołowa wspólnie wkroczyć w 
inny ełap współpracy wyższego rzędu”. 
PRM 


nie możecie usiawać w pracy, bo Polska ma | 


dunajskie. Na zasadzie kompromisu uznano 
wolną żeglugą na Dunaju i postanowiono, że 
konferencja przedstawicieli 4 mocarstw z 
delegatami wszystkich państw naddunajskich 
zosłanie zwołana w ciągu 6 miesięcy od 
dały podpisania traktatu pokojowego w ë- 
lu omówienia szczegółów konwencji dunaj- 
Wo 

Delegat jugoslowiański stwierdził, iż w 
głosewaniu nie wzięli udzislu przedstawi- 
ciele państw naddunajskich. 

Delegat powlótzył swa poprzednia o- 
sirzeżenie, że lugosławia nie bedzia czuła 
się związana jakąkolwiek decyzją w spra- 
wie Dunaju, która nie spotka się z aproba- 
lą rządu jugoslowiańskiego. 

Większość dotychczas nieuzgodnionych 
klauzul irakłału z Bułgarią przyjęło 9 gto- 
sami przeciwko 5. 

Komisja polityczna i łeryiorialna dla 
Wlach na środowym porannym posiedzeniu 
adrzuciła 11 głosami przeciwka 8 propo- 
zycję radziecką, aby najpierw rozważyć ar- 
fykuły, dotyczące ogólnych zasad słałułu 
dla taryfonum Triesiu. 

Przewodniczący podkomisji, Busmann 
przedslawiając sprawozdania w sprawia 5 
projektów statulu dla terytorium Triestu 
wniesianych przez Wielką Czwórkę i Juge- 
| sławią oświadczył m. in: 

— Rozwiązania zagadnienia Triastu nie 
zależy ani ed dojścia do porozumienia w 
sprawia przepisów, ani w sprawie isiniają= 
cego systemu. Dla osiągnięcia trwałego roz- 
wiązania łego problemu niezbędna 
przede wszysikim dobra wola wszystkich 
zainteresowanych słcon. 

—— 


Z dnia 


Koblety ratujcia ogniska 
domowe! 
„Gość Niedzielny” (Nr. 39 z 29. IX. 46 
r.) pedaja: 


„Na rocznym zebraniu Unii Matek Ka- 
| lolickich w katedrze  wasłminstarskiej 
$ Londynie, kardynał Griffin nawiązując da 
| asiainich wypowiedzi Ojca św. o kobiecie, 
f = ten sposób określił jej rolę: „Mężczyźni 
t budują domy, ale ogniska domowa stwarza- 
ł ją kobiety. Od matki zalażać będzie, czy w 

domu zapanuja miłość, ciepło, pogoda i 
| czystość, od matki zależyć bądzia, czy po- 
| żywienia odpowiednio będzia przyrządzo- 
| = Przede wszystkim jednak od niej zale-, 
| ży, czy Bóg w jaj domu zapanuje. Spró- 


w 


bujcie z domu waszego uczynić prawdziwa 
ognisko domowa. ladno zwłaszcza dzisiaj 
1 musicie postawić sabie pytania: w jaki spo- 
| sób, matki, możecie Chrysłusa przywrócić 
| naszym rodzinom i naszemu krajowi? W 
| fym celu moim zdaniem, musicie wpierw u- 
| czynić kobiałę wiącej kobiecą. Hodujce w 
I sobie samych i w córkach waszych kobieca 
<noły wspanialomyślności, milości i ofiary. 
Przez ło slaniecie sie siłą dla mężczyzn i 
ludzkości i la bądzie drogą, na której zdo- 
łacie uzyskać wpływ na ducha mężczyzny. 
| Dlaczego świat znajduje się dzisiaj w lakim 
| chaosis? Niewątpliwie dlałago, że kobiety 
| przestały stwarzać ogniska domowe, dla- 
| fago, ża zaniedbały, czy łeż zapomniały o 
t swoim powolaniu na matki ludzkości. Do- 
ily one, że zberczeszczono ich czy- 
| słość i uwłoczono ich godności. Przez la, 
| jak się zdobyły niezależności, lacz słały się 
t niewolnicami namiątności i mężczyzn. Za- 
! traciły swoją godność, siłę i wpływy. I dla- 
| lego chcialbym dzisiaj malkom powiedzieć: 
| Słarajcia się odzyskać gadność waszą i 
| wielkie powołania i zwróćcia wzrok wasz 
| iam, gdzie możecia odzyskać wasza wpły- 
| wy. Budujcia chrześcijańskie ogniska domo- 
wa, bądzcie dla dziaci prawdziwymi mat- 
| kami, a dla mężów wiernymi żonami." 
I 


Rolą taką kobiety niech pojmują nasze 
matki dzisiaj w Tygadniu Miłosierdzia. Bo 
od matki najwięcej zależy jakim będzie 

dziecko ı obywałel a z nim państwo. Ty 
malko, objaśniaj swemu dziecku pojęcia. 
| których może nie zrozumi w szkole, uzu- 
pełniaj jego duszę Boskimi ideałami. 
—— 
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SPRAWY SPOŁECZNE 


3-ci czynnik: władza © 


(Dokończenie art. z nr. 107) 


Władza jest połęgą, potęgą decydującą 
o społeczności. Ona rozporządza wszystki. 
mi śradkami społeczności,  małerialny! 
kulluralnymi a ponadto i środkiam ducho- 
wym: aułoryłałem. Władza nia jesi więc 
czysto małerialną siłą, ma ana także obli- 
cze moralne. Autorytet, "powaga duchowa 
jast z nią nierozerwalnie złączona. Autory- 
tei działa głębiej i trwa dłużej niż sama 
władza. Czcimy do dziś i zawsze autoryłat 
wielu dawno minionych władców. Władza 
bowiem jest od Boga. Ta drugie. Nawet ni 
prawnie zdobyła władza pochodzi od Bo- 
ga. Tago uczy nas wiara a ło różni nasze 
myślenie spoleczne od myślenia wszystkich, 
co pojmują sprawy społeczne tylko mate- 
rialistycznie i daleko wywyższa samo dla 
siebie warłość obywałela wierzącego nad 
obywateli materialistów. A że władza jest 
od Boga, należy jaj się posłuch: nia darmo 
sprawuje | miecz! Ža Bóg daja władzę i 
złym, nie wchodzić nam w ło, On daje 
słońca | daszcz i wszelkich możności tak 
dobrym jak złym. Trzeci wzgląd © władzy 
społecznej jaszcze bardziej jest zdumiewa- 
jący: Jast ona sama w sobia ani złą ani 
dobrą, lacz jaka sila włożona w stworze- 
nie, jest niby ła energia ałomiczna | słaja 
się złam lub dabrem dopiero w ręku do- 
brego i złego człowieka. Władza jest bło- 
gosławieństwam, gdy sprawuje ją człek 
dobry, mądry, sprawiedliwy, uspołecznia- 
ny — najstraszniejszą kląską, gdy dostaja 
się w rękę złą. Energia alomowa w ręku lu- 
dzi madrych, dobrych, uspołacznianych ma- 
że zdziałać nieprzawidzianą ilość dobrego, 
jak widzieliśmy, że choć była użyła da bu- 
<zenia, przecia zakończyła okropną, długo- 
trwałą wojnę, zakończyła za jednym zama- 
chem. Była zastosowana sprawiedliwie prze- 
ciw zlym 1 Jest strzeżona doiąd przed zły- 
mi. Ż lego widzimy jaszcze jedno ważne 
zjawisko społaczna e władzy: Jako czynnik 
społaczny władza jesi siraszną tylko dla 
Bych wispołaczeństwia, a chać czasam nia- 
przyjemna i dla dobrych, przecie wychodzi 
im ma dobre, Jeśli zaś, władza zwraca swą 
moc przaciw dobrym w społeczności lub 
przeciw dobru społecznemu, ło dowód ża 
ile, bardzo źle się ma z iaką spolecz- 
nością. 

Sirzec władzy, zasrzegać ją dla do- 
brych, usirzec ją przed złymi, ia mądrość 


| spałecznaj nie daja mu spać. 
| niepokoi ga, musi niepokoić lęk, aby wła- 


będąc u władzy, lepiaj potrafią shzec ją 
niż dobrzy na ogół. Przykład choć łe Niem- 
cy z r. 1934, Gdy Hitler z łatwością zagar- 
nął władzę, tak nie oddał jej już aż do ni 
zbażnej śmierci. Również znanym zjawi- 
skiem społecznym jest ło, że żądza jakiej- 
kolwiek władzy większa jest u złych niż u 
dabrych obywateli. Których błagang o eb- 
jęcie wladzy, z pustelni wydobywano lub 
zmuszano, byli zawsze najlepszymi władca- 
mi. Szczęśliwe takie społaczności, Pawie- 
dzieliśmy, ze po tym poznać dabrze uspe- 
lecznianego, że myśl o niasprawiedliwości 


Najbardziej 


dza sama nie była w złym ręku, by władza 
społaczna nie była, niby energią atomową, 
narzędziem zamiasł sprawiedliwości — nie- 
sprawiedliwaści społecznej. 

Malo jest powiadzieć, władza nie zaw- 
sze jesł u dabrych. Kło zna dzieje Europy 
chrześcijańskiej, czyli przebieg- cywilizacji 

| od 2000 lat, ten powie: Dawniej zły władca 
byl względnia rzadkim zjawiskiem w hista- 
ri. Od jakichś 300 lat stopniowo się zmie- 
dziś dobrzy władcy jakoby są rzadko- 
ścią. Ma to swoje głębsza przyczyny. Wie- 


ni 


my wszak, że osłałnim wladcą tego źwiała, 
o niebywałym zasięgu władzy, będzie czło- 
wiek o niewidzianej przewrałności i bez- 
bożności, Antichrist sam. Przy tym przez o- 
grom władzy będzie uchodził za najwięk- 
szego dobrodzieja ludzkości i zazna czci 
boskiej. Cośkolwiek uchyla się nam tu rąbek 
łojamnicy o sensie dziejów i ukszialłowaniu 


| się pojęć społecznych jak właśnie władzy. 


Dwóch władców poznaliśmy już za na-, 


szej doby a niesłychanej w dziejach ludz- 
kich rozległości władzy: Roosavelfa | H- 
lera. Są one przykładami przeciwnych spra- 
wowañ władzy: sprawowania legalnego i 
sprawiedliwego, ku dobru społecznamu o- 
raz władania bezbożnego, aniyspolecznego 
ku zgubie swego narodu i calej społeczno- 
ści ludzkiej. Nia on posiadł tajemnicę alo- 
miezną pomima że już 1940 roku wią ste- 
roryzował rząd francuski, Vichy. Leez tam- 
temu, znacznie opóźnionemu w zbrojeniu 
dany zosłał ten środek, rozszerzający wła- 
dzę społeczną w sposób niepojęty. Dany 
został przez Tego, od kogo wszelka wladza 
pochodzi i Kłóry daje władzę społeczną, 
jaką i komu On chce, Jemu dzięki i chwałal 
Stefan Bieszk. 


TRYBUNA LUDU KASZUBSKIEGO 


Odżyły nadzieje 


O naszych ziomkach, kiórzy lasem woj- 
ny dostali sią do obozu w Anglii w Welsby 
Camp Nr. 292 P, O. N. R. Grymsby Lin- 
colusłrire i tam cierpliwie czekali na spel- 
nienie się czczich obiełnie Anglików — pi- 
zališmy niejednokrotne. Dzsiaj laży przede 
mną lst Kaszuby, donoszący mi a lym, że 
w obozie sprawy rapatriacji jańców postą- 
pily znacznie naprzód. 

Autar listu dziękuje naszej Redakcji za 
pamięć i gazely, kłóre lam otrzymują. 
„Zrzesz Kaszębskó” jast rozchwyływana 
tam przaz nasrych Kaszubów, kłórzy w ten 
sposób mogą się lączyć z nami į z ukocha- 
ną ziemią. 

Z naszej stony pragniemy ło podkra- 
ślić | zarazem złożyć podziękowania pod 
adresem władz polskich, ża w polowie 
czerwca przez konsula R. P. p. Dębickiego 
zainteresowały się losem tych ludzi, którzy 


i powinność społeczna, Wiadomo, że źli, 


zadeklarowały swoją chęć powrołu do kra- 


ju, a dałąd nie miały tej moznożci. Co gor- 
sza ludz: tych irakłowały władze obozowe 
jaka niemców, zmuszając ich do pracy. 
Konsul potwierdził telałonogram War Of- 
fice, dodając wyjaśnienie, że Anglicy przy- 
gotowali obóz do repatriacji baz porozu- 
mienia się z Rządam Polskim. Konsul opu- 
szczając obóz uczynił nadzieje jeńcom ry- 
chłego zakończenia łulaczki į przyrzekł spra- 
wą się zająć. 

W nasłępstwie przybył 19 sierpnia wice- 
konsul z urzędnikiem celam przeprowadze- 
nia rejestracji, kłórą zakończono 27 sierp- 
nia br. 

W obozie panuje przekonania, że repa- 
triacja odbędzie się partiami. W pierwszym 
rzędzie wyjadą ci, którzy złożą dostałacz- 
ne dowody polskości. Dlałego jesl rzeczą 
wskazaną, aby rodziny w kraju przesłały do 
obozu już zaświadczenie z gmin albo za- 
rządów miasła, stwierdzające autentyczność 


St. 3 


osoby, przynależność do grupy wzgl. bez 
i zawierające opinię z czasów okupacjy 
gdyz wielu danych tych nie posiada, zwła- 
Szcza jeśli chodzi o dowody przynależności 
państwowej. W obozie znajdują sią rów- 
nież gdańszczanie narodowości polskiaj. 

Po rejestracji... 

nl znowu czekamy — czyłam w liścia — 
Mam slabą nadzieję powrolu w bieżącym 
roku. O rejestracji decyduje teraz Konsula 
Generalny R. P, w Londynie". 

Pragnąlbym tufaj nawiązać do przemó- 
wlenia Premiera Osóbki Morawskiego, wy- 
gloszonego przed mikrofonem polskiego 
radia da Polaków za granicą: 

Rodacyl Kazdy wasz miesiąc opóźnie- 
nia — mówi Premier — powrołu do kraju, 
to wielka strała dla was i dla ojczyżny:.* 

„fu, w kraju, czekają was najbliżsi, przy- 
jaciele | pełne rące roboły dla kraju, dla 
jego odhudawy, dla szczęścia wlasnega na- 
radu, łam — tulaczka, poniawierka, lęskna- 
ła. Czyż mażna się więcej wahać 

Słowa Premiera dla tych, którzy czekają 
na repałriację, są pelne nadziei, palne ciu- 
chy. Dlałago też wierzę, za pesymizm au- 
lora listu, że jeszcze w tym roku nia po- 
wrócą, jesł raczej skułkiem dotychczaso- 
wych zawodów, kłóre mają swoja źródła w 
| reakcyjnych posunięciach ludzi złej woli. 


Prośba do Pana Premlera 
W imieniu tych licznych rodzin, 
których ojcowie į synowie przebywa- 
ją w powyższym obozie, zwracam 
się z prośbą do Pana Premiera, aby 
zajął słanowisko jak najszybszej re- 
pałriacji iych Polaków, kiórzy w po- 
wyższym obozie już w marcu zade- 
kłarowałi swój powrót do kraju, a 
dzisiaj czekają z utęsknieniem dnia, 
w kłórym wsiądą na okrę! wiozący 
ich do kochanej Ojczyzny. 
Jan Rampski. 
| Uwaga Dla zainteresowanych rodzin 
| podaję, że obóz został przeniasiony i adras 
: brzmi: PWW Camp 252 Donna Nook Air 


| Fiald, North Somercałes, nr Louth, Lin- 
| colnshire. 
— 
| 
Sensacja 


l 

i BERLIN (API). Wśród ludności niemiac- 
| kiaj i w kołach brytyjskich krążą pogłoski, 
iż w strefach amerykańskiej i brytyjskiej u- 
tworzony zosłanie wkrótce nawy rząd nie- 
miecki, Von Papen będzie jega prezyden- 
tem, Schacht ministrom finansów, a Friłscha 
minisirem informacji. Stwierdza się, ż w tym 
calu trzej oskarżeni nia zosłali skazani przez 
Trybunał Narymberski. 


ALEKSANDER MAJKOWSKI (139 | 
Zëcé i Preigodë 
Remusa 
Rojereadla Xaszubskji 


(Postępni vątk) 

1 vszignęła do mje rękę. Ale ja sę 
chvjiikę namiszloł i rzeki: 

— Njech będze vol vasza, panno Kle- 
mo! La proszę, njech vesza pozvolanje 
wohjimie też mojigo viemigo i veprobava- 
niga drucha Trąba. Bo won, jak prz”rzecze 
łajemnjicę, to ji też nje vedó. 

— Kjej wen vasz vjarni przijacel, tej 
mije fo nie boli. Ba wuvażce sobje: Ta joma 
i ta dostana jizba pad zemią, ło są dlo 
mje takii svjęti pamiąłkji, że sarce be mie 
bolało, kjajbe ludzko czekavosc miała tu 
zachodzec i sę dzevjic. 

Tak ma sobje podała ręką na io prze- 
rzeczanje, a jó povjadzał tak virazno, jak 
mja belo możno: 

— Niichł vjęcij krom nas, casma lu dziso 
na Glonk zajecheła, nie bedze vjedzoł 
krijovkji zmarligo krols jezora, 

— [o jidzma tede do naszich gosci. — 
Ksądz bądza meslol, żesms są tu chdze 
pod zemją zapadła, żeli mu Trąba nje roz- 
pędzi czasu svajimi' kratachvjilami. 

Tak ma są vroceła. I 

Nalazlasma ksędza, sedzącigo na pjosku | 
i wodmavjającigo bravijorz. Trąbe zrazu 
nje helo, bo gvasno sedzoł nad łączką i 


piicą seana. 
cze, zawołał vjesole: 


— Vjitejłaż, va młodi, na vjidze słuńca | 


Bożigol Jô sę strachol, żebesła chdze nie 
bela zbłądzela ve vątpjach zemji do jakji- 
go zspadligo zomuk, skądą ba vas kros- 
nięła ju vjącij na svjat nje vapuscił*. 

—Tak też vnetk i belo, jegomosci A 
do łego zapadligo zomku me vas zapro- 
vadzimb, Ala krosnjęła nom nie rabjile 
przesprave, bo ło zomk słolimów, jak wa 
njim v naszi rozdze na Zoborach wod vje- 
kóv małkji dzecom povjedają. A krosnęla 
słolimóm slużą. 

— To pojma tede! — rzekł ksądz. — 
Moża v lim zapadlim zomku stolime i kroś- 
niąta wobranją sina li zemji wod pomste 
ji dzisaszich panóvl 

Zjawjił sę tera Trąba i vołal: 

— lu jå vjidzę, że va nalazła zapadłi 
zomk krola jezoral V łakjich zomkach bi- 
vają sklepe dobrze wopalrzani v Irunkji 
Vina. Bela jakji wabrzedł, smak nje piilovoł 
i nj? mjo! nad njimi straże. 

Ale kjej sę wademkła przed nami czor- 
na luka nad vjelalim kaminjem, tej Traba 
przeszedł z vimovką: 

—ezdrzi to, jak die da pjakłal Le- 
pji będze ,żo sę vrocę da moji bjałkji, bo 
cuż vama łu po mje? 

Ale jà povjedzał: 

— Do bjałkji jesz mosz czasu dose. A 
jô łam v jedni szafja vjidzoł bullę szure- 
meju słorigo, żebe szkoda belo, kjejbes 
go nje posmakovol, 

Tako wobjetjica jadnak Trabja dodala 


przeboczoł sobje przigodę z lańcującą ko- 


dzirzkosc”, į tej po jednimu spuszczełasma 


Ksądz, jak dosłał nas na wo | 


sę v nę podzemną lukę. Noprzod szedł jam 
jô, tej Trąba, trzimająci sę mojich irakóv, 
taj ksądz a panna Klema wosłainó zamkła 
kamjenne dvjerze za sobą. 


XXXIII 
Jak Remus v gromadze z ksędzem Pavlem 
sę zalacile na Vdzidzkjich vodach j jak jich 
szandarze woblegele, Wg stolimach. 

Wudboł jem sobje vłsedzec v fi do- 
brovolni sodzi! v gromadze z ksędzem, po- 
kąd won są łacec będze muszol. Czasu 
mjoł jem dosc. Żona i dzece za mną nje 
płskałe. Krom łego mje bała wo nabranje 
vjidu, chternigo jò biedni parobk z Lipiń- 
skjich Pusłk wod takjiga wuczałigo ezlavje 
ka, jek ksądz, mogł jem są noprędzij spo- 
dzewac. A ksądz łeż do mje wokazivał vja- 
rę | dobre serce, tak żem jimu wokna i 
dvjerze do moji dusze wotvorzel, jak jesz 
niikomu, pokąd jem żel na svjece. 

Ale mój łovarzesz Trąba nje mogł ve- 
trzimac. Rzekł won jednigo dnja: 

— lagomasc i te, Ramusu druchuł Ca 
provda ło nje grzech Pon Bog nje słvo- 
rzel kretem, żebem baz vjidu sloneczka va 
vątpjach zemji dukvjił, anji vedrą, anji bo- 
brem, cobam przez vodę do mjeszkanió 
vlożoł. Kjej ją łu czasem z vjedzą do pan- 
në Klame abo po vjikł vëdostovom sę na 
vesokji brzeg Zobarskji i wod jałovcov a- 
ba 1 wad vesokji Božimękji porarum na ten 
wosirav, ło mje sę ten Glonk zdaje grobem 
stolimov i mje sę robji siraszno. Kram iago 
koczła, że jô żenjali chlop. Tede jð, njim 
narosnę szczeżolami, jak ribkji dego jezo- 
ra, muszę słavjic przed Herodem, chcę rzec 


| przed moją njavjastą Trąbjiną. Ba lak mje. 
nakozoł ksądz za pokułą na spovjedze, 
żebem, kjej ju jinaczi bac nji może, prze 
nomaji co czvjere roku stavjii są przed nią. 
Ojl Będze ło przeprava — będze) Ve vam- 
psu mom zaszeli talor, com go na svjęłiga 
| lana wovjinął v klonovi lest, żebe mje sę 
| drzimoł. Tim bem może ji cyjsrda serca 
zmjększel. Ale czego krom klonavigo le- 
słu zanjesę caligo, lego jô nje vjem. Bo 
zacuż sa kupję gorzolkji na dzirżkesz à 
słezimanje nich vszełkjich norzędzi vojen- 
nich, chfernimi wana łak spravno rabjic 
wumje: mjeteloka, grulkji, rampka, lopate, 
dzarzila „skrzenovka? 

| zvjesał głovę a jął przemiszlac, jak ta 
vjadno robjił, kjej mu bela sę wracac da 
svoji bjałkii Po chvjils medałovanjś ve- 
słehnął i rzekł: 

— Jó bem ; łak notere vodniga szura 
nje nabel. Njic le ta vajna, v chterni Njem- 
ce dobele, dala jim taką pojigę, ża kosca- 
4° znmikają a ksążom sę łacte kożą po ta- 
kijch_krefovjiskach, jak ia tu. Głupi Francu- 
zel Czemu sobje nje zapjisalł moj, Trąbji- 
nr? Misłelok v jedni, grulka v dzugji ręce 
vięcij bełabe skurała, njiż cali Napalijon i 
jego vojsko. Ale żol po szkodze niick nja 
pomoże. A jô bjadni muzikańt taro tę nje- 
Polrzebovaną sełę słrzimac będą muszcł na 
svoji skorze. 

SŚmjałasma sę serdeczno z lego jiscenjó 
Trąbi, bo nacuz wan chlop, żebe sę mjoł 
sirachac bjalkji. Ala Trąba nja zvożoł, la 
brał na sę plecok ze skrzepkami ; zavjaszał 
svoję trąbą. Tak ksądz pozera nn njego z 
wuvagą, tej povjedzol: (P. v. m.) 
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o o ç o Zra Kaszebskò  - 


Na Ziemi Kaszubskiej 


Okregowy Zjazd Kupiectwa Kaszubskiego 


KOŚCIERZYNA, W niedzielę 29 września: 
1946 r. odbył się w Kościerzynie Okręgowy 
Zjszd Kupiectwa rejonu kaszubskiego, w 
którym wzięło udział kilkusał uczesiników 
z jedenastu miast. 

Zjezd odbył się w ramach uroczysłości 
600-lecia miasia i polączany byl z obcho- 
dem 25-ej rocznicy zalożenia Słowarzysze- 
aia Kupców w Kościerzynie. 

Zjazd rozpoczęły uroczystości jubilau- 
szowe Stowarzyszenia Kupców w Kożciarzy- 
nie. Po uroczystej Mszy św. i skromnym 
przyjęciu uczesiników Zjazdu przez miej- 
scowe Zrzeszenie z prezesem Łukowiczem 
ma czale, o godz. 10.45 olwarte zostalo 
posiadzenie jubileuszowe, w czasie kłórego 
wręczone zostały Honorowe Odznaki Zwią- 
zkowe pp. Klemensowi Schuatzowi, Miko- 
łajowi Mokwie, Łeanowi Studzińskiemu i 
Piałraw Skaj,  długolelnim zasłużonym 
członkom kościerskiego Stowarzyszenia. 

Prazas Kurzydłowski imieniem Zarządu 
Zrzeszenia Gdyńskiego, a prezes Trojanow- 
ski imieniem Zarządu Zrzeszenia Gdańskie- 
go wręczyli Zarządowi kościerskiemu pię- 
kne dary pamiątkowe z okazji 25-lecia. 

Druga część Zjazdu poświęcona byla o- 


Komunikują, że... 


WEJHEROWO. Ponieważ godzina obo- 
wiązywania nowaar -azkładu jazdy pakry- 
wa się całkowicie z terminem wprowadze- 
wia czasu zimowego (środkao-europajskie- 
go), DOKP, Gdańsk zwraca uwagę wszyst- 
kim zainferesowanym, że pociągi kursować 
będą według zmienionego czasu od chwili 
przesunięcia zegarów. 


— NIEZALEŻNIE OD PRZYDZIAŁÓW 
papierosów produkcji P. M. T., wynoszące- 
go wpaździerniku rb. 200 sztuk, otrzymają: 
1) posiadacze kart żywnościowych | kałe- 
Gu. „ła przcują -vos SE 
MK (pracownicy PKP), 3) zrzeszer ni 
cy rolni — w pierwszych dniach + - 
nika b. po 100 szłuk papierosów amery- 
kańskich w cenia 4 zł za szłukę. 


OSOWA (pow. morski). Skulk; zabawy 
2 paciskiem. Onegdaj zabawiali się dwaj 
synowie p. Maleka i trzeci syn miejscowego 
gospodarza, wszyscy w wieku szkolnym, z 
porzuconymi pociskami artyleryjskimi. W 
pewnym momencie nasłąpił wybuch na sku- 
tek kłórego wszyscy izej zostali rozszat- 
pani. Wypadek ten niech bedzie przesiro- 
gą dla rodziców, -pozosławiających dzieci 
bez opieki. 


GDYNIA. Ze Szwecji przybył da Gdyni 
franspcrł 50 gruźlików. Są fo byli więźnio- 
wie pelilyczni, zabrani w 1945 roku przez 
Szwedzki Czerwony Krzyż z obozów kon- 
ceniracyjnych w Niemczech do Szwecji, 
gdzie przebywali dołychczas pod opieką 
lekarską, 

Trznsporł spoikat się z sardeczną apie- 
ką, Gruźlików przewieziono ambulansem 
na oddział cherśb płucnych do Kocbarawa, 
skąd zasłaną przekazeni do dalszego lecze- 


nia, względnie na własna żądanie będą mo, 


gli powrócić do comu. 


KOŚCIERZYNA. Z okazji 600-lecia mia- 
sfa Kościerzyny zosłał wydany datownik o- 
kolicznościawy z napisem  600-lecia m. 
Kcścierzyny 1346—1946", którym urząd 
pocztowy Kościerzyna będzia słamplował 
przesyłki lisiowa nadane na !erenie swego 
miasta do dnia 31. 12. 1946 r. 

Osoby zamiejscowe į filałeliści pragną- 
cy mieć odeisk dałownika okolicznościowe- 
przesyłkach, winni przesylki ta, na- 

jac opłacona znaczkami w oddzielnej 
kopercie również nalażycie oplaconej prze- 


WYDAWCA:  Spóldz.ainia 


bradom na aktuaine tematy organizacyjne 
ì gospodarcze. 

Zjazd zaszczycili swoją obecnością 
przedstawiciele władz skarbowych i admi- 
nisiracyjnych, z slarosłą powiałowym ob. 
Pawławskim na czele, oraz przedstawiciele 
Izby Przemyslowo - Handlowej w Gdyni. 

Obradom przewodniczył prezes Związku 
Zrzeszeń Kupieckich Woj. Gdańskiego Ta- 
| deusz Marchlewski, W słowie wstępnym p. 
| prezes naszkicowal historię rozwoju Zrze- 
szeń Kupieckich i nakreślił główne zadania, 
słojące przed zorganizowanym kupiectwem. 

W dalszym ciągu obrad Starosta kościer- 
ski p. Pawłowski przedslawil zasady trzy- 
lelniego planu odbudowy gospodarczej. 

Referaty przadsławicieli biura Związku 
zaznajomiły zebrana kupiectwo z aktualny- 


mi prablemari organizacyjnymi i skarbo- 
| wymi, 
| Na zakończenia uczestnicy Zjazdu u- 


chwalili przesłać Naczelnej Radzie Zrzeszeń 
t Kupieckich R. P. nm ręce p. preesa Barci- 
kowskiego wyrazy uznania za dotychczaso- 
we wysiłki Naczelnej Rady w obranie stanu 


kupieckiego. 
i — 


siać do urzędu poczłowego Kościerzyna, 
który po astemplowaniu prześle ja osobom 
zainieresowanym. 


KARTUZY. Oddział Polskiego Czerwone- 
go Krzyża w Karłuzach wyraża swe najser- 
deczniejsze podziękowania komendantowi 
Milicji Obywatelskiej i posłerunkowym w 
Kartuzach za gorliwą, owocną i pelną inicja- 
tywy współpracę przez zebranie dobrowol- 
nych składek na rzecz PCK. kwoty 1173 zł, 
araz komendantowi i postarunkowym M. O, 
w Egierlowie za zebrane dobrowolna oli 
ry na rzecz PCK. na weselu w Sarnim Dwo- 
rze u p. Koszalki, staropolskim „Bóg za- 
| płać”, 


| Ze sportu na Kaszubach 


W niedzielę, dnia 6 października odbył 
się w Rumii mecz piłki nożnej pomiędzy 
K. S. „Gryf? Wejherowo a K. S. „Kaszu- 


GUCZOV MACK GODO: 


EZ AOR 
Chceme le sa zażęc| Bjegoł ja z Kobe- | 
losza do mjasła 2 mbjim telefonem, żebe 
ga wuprawjic, bo v wosłatnich czasach v 
njim viedna cos gadała i sknerczała, tak, 
że jò i moja Kasza vjela njecenzurowalnich | 
rzeczi jamsa czele. Przť tim bjeganjim za- 
dzoł jem wo korcz i sę razem z mojim fs- 
lelanam vebaranjeł i so belna krziża po- 
zdrovjeł, Bez ła też, Kaszebj, Va moji wo- 
kręgli jak pół dełk łołografji v gazace nje- 
dzelni nie wuzdrza. To niick nje szkodzi. 
Vjidzila, ledze, jó ło tak, jak to spóznioni 
lato, abo przerechlanó jeseň czasem da 
Vaji zavjiłam. To jednak vszelko mó svój 


Nr 110 


Na smjerc lam pjes vneik taż zaveje... 

! przińdze zema: 

lu bjołi skrzi sę snieg — 

Cecha pôda lesik za lestkę. 

Svjal v jedne poszevk leg. 

V mowach wopsapol sę woste. 

| zamjarznje ce muzg. 

C*ż tu radzec — dzesz lab vsadzec?... 

— Vsadzę go v murk! Ja mjoł za do- 
brich jesz lał takjigo kota, chłeran vjadna 
vlażot za murk i łam wadmówjał svoje 
rnrekji. Moja Kasza są leż jisca, że won 
meszi nje chvjiłał la so v murku vase wo- 
grzevoł. - 

— Cüz won lam cknja ten meszi vrzód 


| — szkolova moja Kasza. 


— Nje dzevje są bjalka — rzek jem — 
ko ło ca na całim svjece — smrót... Sla- 
chej la co jā w stari gazece vtczetol: 

Z Norimbergji zavjeje, 

V Palestinie zagrzeje. 

A v Saharze gęs zagęgó, 

Będze złma, będze dręgó. 

V njemcach kjej zós są słanje 

V Norimberdze słup vsłanje 

Sati tam zavjisnje „Hering” 

Co mdze szlachowol jak Goering. 

— lo, chlopjal lednek gazeta provdą 
móvja. A jako la pjisa? 

— Nasza storo „Zrzesz”| 

— Mije so taż łakji vjersz przebaczivó: 


szk. Wu nas jeseń — jak to móvją 
je zlolo, że: 

Człovjek vzdichô i zdrzi na kaktuse, 
Co żałosna skrzepią pod brózdą. 
Masli, ża ju łóż nje ja v checze — wu sa, 
Leno gonji dzes za srebrną gvjozdą. 

To ce mara na glovę wusadnie 

| ca spjevje: „Nasta noc głechó...* 

Abo budla wod fichu v gark vkradnje 

A fe vrzeszczisz: Vivall noc cecho... 

Żłac ju drzeva i dache sevi rabji — 

Boc na svjece vszetko starzejel 
Norimberga też pamalu se znobji, 


bia” Rumia. Mecz zakończył się zwycią- 
siwem K. S. „Gryf* w słosunku 6:2 (3:1). 
Gra szybka i ostra. Sędziował kol, Richart 
lan. (Fink), 

uBEGÓCGEzOÓwazawaA 


Kaszebji! 
Vspjerejta „Zrzesz” 


Zmiana rozkładu jazdy 


Nowy rczkład jazdy ważny na okres zi- 
mowy, wejdzie w życia z dniem 7 paż- 
dziernika 1946 r. Najpoważniejsze zmiany 
dotyczyć będą linii Gdańsk-Gł. — Gdynia 
— Reda — Wejherowo — Lębork. 

Prócz pac. dalekobieżnego nr. 341/342 
Gdańsk — Słupsk — Szczecin, który w 10- 
wym rozkładzie odchodzić będzie 
| z Gdańska o godz. 6.35, 
uruchomiona zosłanie nowa para pociągów 
peemieiskich 31A, 32A na odcinku Gdnńsk 
— Gdynia: 

poc. 31A Gdańsk odj. 6.56 

Gdynia przyj, 7.35. 

Również nowe pary poc. przewidziana na 
odcinku Gdynia — Reda — Wejherowa — 
Ląbork dla udogodnienia dojazdu pracow- 
nikom portowym i młodzieży szkolnej. 


Ne odcinku Gdańsk-GI. — Nowy Port 
| zcc. mr. 2425 odjeżdżać będzie z. 
Gdańska Gl. a godz. 7.53 — 


Gdańsk Nowy Pori przyj, godz. 8,15. 
Peciąg ien skomunikówany będzie z po- 
ciągtmi z kierunku z Gdyni i Tczewa. 

W ruchu dalekobiażnym w miejsce ska- 
sowanego poc. pośp. nr. 405/406 Toruń — 
Gdynia, kursować będzie z Warszawy do 
Gdyni poc. pośp. nr. 4017402. 

(Warszawa Gł. odjazd a godz. 23.20 — 

Toruń adj o godz. 5,10 — 

Gdynia przyj. o godz. 10.30 i powról z 


Ignacy Szutanbarg, 
„rzesz Kaszebskó”. 


Redaguje Kolegium: 
Wydawnicza 


Jan Rbmpski, lan Trepczik, 
ADRES ADMINISTRACJI. Wajherowa, Rynek 7, Skrzynka Pocztewn 30, Telałon Nr. 68. 


' z Bydgoszczy lub Torunia, z zawodu mary- 


Gdyni a godz. 19.35, Toruń 1.30 — 

Warszawa Gl przyj. o godz. 7.26, 

Paciąg 214 Gdynia — Tczew — Poz- 
nań otrzyma postój w Pruszczu Gdańskim 
i Pszczółkach. Nałomiasi pociąg nr. 424, 
232 i 621/622 otrzymują posłoje w Gdań- 
sku-Orunia, 

DOKP. Gdańsk, w zrozumieniu wciąż 
wzrasłającego życia porłowego słarała się 
zrealizować przede wszystkim najisłotniej- 
sze pelrzaby świała pracy i kszlałcącej się 
młodzieży. Jakkolwiek nie wysłarczający 
dabor kolejowy oraz poważne uszczerbki 
w iloslania parowozów nie pozwalaja jesz- 
cze na znaczniejsza powiększenia składów 
lub też uruchomienie większej ilości par 
pociągów, lo jednak w zimowym rozkła- 
dzie jazdy słarano się o usunięcie dołych- 
czasowych niedomagań nie tylka na Wy- 
brzeżu ele i w całym okręgu dyrekcji gdań 
skiej 


POSZUKUJĘ więźnia poliłycznego rodem 


narz, który przebywał w obozie niemieckim 
Wiłlenberg nad Elbą i mial sposobność z3- 
poznania się z synem moim Bolesławam Ho- 
zakowskim, urodz. w Toruniu 21 marca 1925, 
kłóry do dnia dzisiejszego nie dał zneku 


życia, Wszelkie wiadomości uprasza ojciac 
Bronislaw Hozakowski, Toruń, Mostowa 28. 


Józef Gniech. 


lesen złoło — z%ma bjoła 
Szukej vjatru hevo v molu. 
To co v murku 
Mosz lez v szurku, 
Vszędze repjec — 
Na njẹ rzepjec 
Mdzeme vszetce v lała dnje 
Tej i z bjade ` 
I z ivi kjade i 
Wuschłó vjeteav wosłnje le. . 
Na łakji madri słova moji bjalkji jå sa 
balna zażeł, | Vama też bedeję. Chceme 
le so zażeci 


Wezwanie 


Wszystkich tych, którzy w czasia mojej 
niaobecności świadomie bądź niaświadome 
przywłaszczyli sobie meble, obrazki, będąca 
jedyną pamiątką po rodzicach, proszę a nie- 
zwłoczne zwrócenia mi wyżej wspomnia- 
nych pamiątek. Nadmieniam, że znana mi 
są osoby, w posiadaniu których znajdują się 
moje przedmioty, które dla obcych są tylko 
meblem a dla mnie drogocenną pamiątką. O 
ile rzeczy łe nie zostaną mi zwrócona, bę- 
dę zmuszony dopominać się zwrołu na dro- 
dze sądowej. 


Prusiński Leon, właśc, Hotelu 
Wejherowa, ul. Sobieskiego 


UWAGA! UWAGA! 


Tanie źródło zakupu 


Mebli nowych, starych 
Komplety wyprawy ślubnej. 


Mam na sprzedaż 
motorową wiertarkę ślusarską: 
tarczówkę ręczną i motorową, 

maszyny do szycia - Singer 
w dobrym stanie. 
Obsługa rzetelna, 
Wykonuję każdą ilość krzeseł, 
oraz wszelkie prace tokarskie 


Józef Regliński 
mistrz tokarski 


WEJREROWO, Sie nkiewicza 


fachowa. 


UNIEWAŻNIAM zgubioną kennkarią na 
nazwisko Belau Bemard Józef, Wejherowa, 
pow. morski. (413 

UNIEWAŻNIAM zgubione słałe zaświad- 
czenie rehabilitacyjna i zaświadcrana R. K. 
U. Gdynia na nazwisko Abraham Wiadysław, 
Mrzezino, pow. morski. (376 


PRENUMERATA: Poczłowa i pod opaska miesięcznie 40.— zł. Prenumeralą poczłową należy zamawiać od 1—15 każdego mies. na następny miesiąc. Pod opaską na miaj 


scu w Aalministreeji |ue przekazem poczte wym. CENA OGŁOSZEŃ: drobne za wyraz Dz!, 


najm 


10 wyra 


św. Tlust/ druk 100 proc. 


więcej. Ogleszenia reklamowe % 


tekstem 15 zł za 1 mm szpalty. — Admini<lracja nie przyjmuja edpowiedzialnaści za larminowa ogłaszania. 


Tłeaaane w Drukarni pad Żarządem Pańatwowym w Wajharar: 


W-83521 


